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    Gwenda Reed stała namolo, lekko drżąc.


    Doki, baraki urzędu celnego iwidoczna ztego miejsca część Anglii łagodnie kołysały się jej przed oczami, unosząc iopadając.


    Iwłaśnie wtym momencie podjęła decyzję, której konsekwencją stały się niezwykłe wydarzenia.


    Nie pojedzie promem doLondynu, choć to sobie wcześniej zaplanowała.


    Właściwie dlaczego miałaby tam jechać? Nikt nanią nie czeka, nikt nie spodziewa się jej przyjazdu. Dopiero przed chwilą zeszła zrozhuśtanego, trzeszczącego statku (ostatnie trzy dni, kiedy płynęli przez zatokę doPlymouth, dały się jej zdrowo weznaki) iponowne znalezienie się narozkołysanym pokładzie było ostatnią zrzeczy, najakie miałaby wtej chwili ochotę. Pójdzie dohotelu, pewnie isolidnie stojącego natwardym gruncie. Ipołoży się dowygodnego, stabilnego łóżka, które nie będzie kołysało itrzeszczało. Wyśpi się, arano – ależ tak, naturalnie, cozadoskonały pomysł! – wynajmie samochód ipowoli, bez pośpiechu, pojeździ sobie popołudniowej Anglii wposzukiwaniu domu – ładnego domku, jaki zgodnie ztym, cozaplanowali zGilesem, ma dla nich znaleźć. Tak,to wspaniały pomysł.


    Dzięki temu zobaczy trochę Anglii, októrej Giles tyle jej opowiadał, aktórej ona sama jeszcze nie widziała naoczy, choć – jak większość Nowozelandczyków – nazywała ją swoją ojczyzną. Wtej chwili Anglia nie przedstawiała się zbyt atrakcyjnie. Dzień był szary, zanosiło się nadeszcz iwiał ostry, przenikliwy wiatr. Plymouth, pomyślała Gwenda, posłusznie przesuwając się doodprawy paszportowej icelnej, nie jest zapewne najlepszą wizytówką Anglii.


    Następnego ranka jej wrażenia diametralnie się zmieniły. Świeciło słońce. Zaoknem rozciągał się atrakcyjny widok.


    Aświat przestał się wreszcie kołysać ichwiać. Stał wmiejscu. Wkońcu dotarła doAnglii – ona, Gwenda Reed, dwudziestojednoletnia młoda mężatka. Termin powrotu doAnglii jej męża nie był jeszcze pewny. Być może Giles przypłynie zaparę tygodni. Niewykluczone jednak, żezjawi się dopiero zapół roku. To właśnie on zasugerował, żeby Gwenda przyjechała tu wcześniej irozejrzała się zajakimś odpowiednim dla nich domem. Oboje uważali, żebyłoby dobrze mieć gdzieś stałą przystań. Praca Gilesa wiąże się coprawda zkoniecznością podróżowania iczasami Gwenda będzie mu towarzyszyć, może się jednak okazać, żewarunki będą dla niej nieodpowiednie. Zresztą obojgu podobał się pomysł posiadania jakiegoś własnego gniazdka. Ponadto Giles odziedziczył ostatnio trochę mebli pociotce, kupienie domu wydawało się więc posunięciem rozsądnym ipraktycznym.


    Ich sytuacja materialna była całkiem dobra, perspektywa dużego wydatku nie stanowiła zatem problemu.


    Początkowo Gwenda wzbraniała się przed samodzielnym wyborem.


    –Powinniśmy to zrobić razem – przekonywała męża.


    Ale Giles zbył żartem jej obawy.


    –Nie nawiele bym ci się przydał – powiedział ześmiechem. – Jeśli jakiś dom spodoba się tobie,to możesz być pewna, żemnie też. Chciałbym tylko, żeby miał kawałek ogródka. Inie był jednym ztych nowoczesnych paskudztw. No iwcale nie musi być bardzo duży. Najlepiej, gdyby znajdował się gdzieś napołudniowym wybrzeżu. Wkażdym razie niezbyt daleko odmorza.


    –Masz namyśli jakieś konkretne miejsce? – spytała Gwenda.


    Ale Giles powiedział, żenie. Rodzice osierocili go wewczesnym dzieciństwie (oboje zGwendą byli sierotami) iwakacje spędzał uróżnych krewnych, wskutek czego nie czuł się przywiązany dożadnego szczególnego miejsca. Zresztą miał to być dom Gwendy. Jeśli zaś chodzi owspólny wybór, załóżmy, żesprawy służbowe zatrzymają go jeszcze przez sześć miesięcy. Cobyrobiła przez cały ten czas? Tułała się pohotelach? Nie, musi znaleźć dom iurządzić go poswojemu.


    –Chodzi ci oto – wytknęła mu Gwenda – żebym zrobiła wszystko sama!


    Ale wgruncie rzeczy pomysł wyszukania domu oraz urządzenia go – miło iprzytulnie – naprzyjazd Gilesa całkiem się jej podobał.


    Byli zaledwie trzy miesiące poślubie, aGwenda bardzo kochała swojego męża.


    Zjadła zamówione dołóżka śniadanie, poczym wstała iułożyła plan działania. Dzień spędziła nazwiedzaniu Plymouth, które bardzo się jej spodobało. Następnego dnia zaś wynajęła wygodnego daimlera zkierowcą iwyruszyła wpodróż poAnglii.


    Pogoda dopisywała iwycieczka sprawiała Gwendzie dużą przyjemność. WDevonshire obejrzała kilka wystawionych nasprzedaż rezydencji, żadna jednak nie przypadła jej dogustu. Zresztą nie musiała się przecież spieszyć; mogła spokojnie szukać dalej. Bez trudu nauczyła się czytać między wierszami wentuzjastycznych opisach domów, dostarczanych przez pośredników, copozwoliło jej oszczędzić przynajmniej kilku bezowocnych prób.


    Mniej więcej potygodniu, wewtorek wieczorem, samochód, którym podróżowała, zjechał krętą drogą zezbocza wzgórza idowiózł ją doDillmouth, mijając naobrzeżach tego ciągle jeszcze uroczego nadmorskiego kurortu widoczną między drzewami małą, białą wiktoriańską willę, przeznaczoną nasprzedaż.


    Gwenda poczuła natychmiast dreszczyk emocji – zupełnie jakby rozpoznała miejsce, którego szukała. To jej dom! Była tego zupełnie pewna. Mogłaby naszkicować ogród, wysokie okna – och, tak, dom był właśnie taki, jakiego pragnęła.


    Dzień miał się kukońcowi, spędziła więc noc wpobliskim hotelu Royal Clarence izsamego rana udała się doagencji nieruchomości, której nazwa widniała natablicy informacyjnej przed willą.


    Niedługo potem, dzierżąc wdłoni upoważnienie dooględzin posiadłości, stała wdługim staromodnym salonie zdwoma francuskimi oknami wychodzącymi nawyłożony płytami chodnikowymi taras, zaktórym rozpościerał się porośnięty kwitnącymi krzewami ogródek skalny, stromo opadający kurozległym trawnikom. Amiędzy drzewami, rosnącymi naskraju ogrodu, widać było morze.


    To coś dla mnie – pomyślała Gwenda. – To mój dom. Czuję się tak, jakbym znała wszystkie jego zakamarki.


    Wtym momencie drzwi się otworzyły idosalonu weszła kichając wysoka, melancholijna kobieta. Była najwyraźniej zaziębiona.


    –Pani Hengrave? Mam zezwolenie odpanów Galbraitha iPenderleya. Ale może przyszłam zbyt wcześnie.


    Pani Hengrave, wydmuchawszy nos, stwierdziła ponuro, żenie ma to najmniejszego znaczenia, izaczęła oprowadzać Gwendę podomu.


    Był dokładnie taki, jak potrzeba. Nie zaduży. Niezbyt komfortowy, ale mogli sobie przecież zGilesem zrobić jedną albo nawet dwie dodatkowe łazienki. Także ikuchnię można unowocześnić. Naszczęście jest bieżąca woda. Zmieni się zlew iwstawi nowe sprzęty...


    Wplany iprojekty Gwendy wdzierał się monotonny głos pani Hengrave, relacjonującej szczegóły ostatniej choroby zmarłego majora Hengrave’a. Gwenda nieuważnie słuchała opowieści, pilnując się jedynie, bywewłaściwym momencie wyrazić współczucie izrozumienie. Wszyscy krewni pani Hengrave mieszkają whrabstwie Kent inamawiają ją, żeby przeniosła się gdzieś bliżej nich... to major tak ogromnie lubił Dillmouth, przez wiele lat był tu sekretarzem Klubu Golfowego, ale ona...


    –Tak... naturalnie... okropne przeżycie... najzupełniej zrozumiałe... Tak, szpitale są właśnie takie... oczywiście... zpewnością jest pani...


    Drugą połową świadomości Gwenda pośpiesznie rejestrowała: tu postawię bieliźniarkę; myślę, że... Zgadza się. Pokój dwuosobowy – ładny widok namorze – spodoba się Gilesowi. O, ten mały pokoik też się przyda – Giles mógłby tu sobie urządzić garderobę... Łazienka – przypuszczam, żewanna ma mahoniową obudowę – och, tak, ma! Cudownie!


    Istoi nasamym środku! Tego nie będę zmieniać – to arcydzieło tamtych czasów! Jaka ogromna wanna! Naobudowie można bypołożyć przybory toaletowe. Iłódeczki... imalowane kaczuszki. Iudawać, żesię jest namorzu... Już wiem: zamienimy ten ciemny dodatkowy pokój nadwie naprawdę nowoczesne łazienki, zielone, zchromowaną armaturą – rury nad kuchnią powinny być wporządku – atę zachowamy taką, jaka jest...


    –Zapalenie opłucnej – mówiła pani Hengrave. – Potrzech dniach rozwinęło się wobustronne zapalenie płuc...


    –To straszne – współczująco stwierdziła Gwenda. – Czy nakońcu tego korytarza nie ma aby jeszcze jednej sypialni?


    Była – ito dokładnie taka, jaką sobie Gwenda wymarzyła: niemal okrągła, zdużym oknem wwykuszu. Oczywiście trzeba będzie ją odnowić. Jest coprawda wzupełnie niezłym stanie, ale dlaczego ludzie pokroju pani Hengrave tak ogromnie lubią ten musztardowo-herbatnikowy odcień farby?


    Znów przeszły przez korytarz. Gwenda mruczała pod nosem, skrupulatnie zapisując wpamięci:


    –Sześć, nie, razem ztą małą jest siedem sypialni ipoddasze.


    Deski podłogi lekko trzeszczały pod jej stopami. Czuła się już tak, jakby ten dom należał doniej, anie dopani Hengrave. Ta melancholijna wdowa była tu intruzem – kobietą, która pomalowała pokoje nakolor musztardowo-herbatnikowy iktórej podoba się fryz zglicynii wsalonie. Gwenda zerknęła nazapisaną namaszynie kartkę papieru, którą ściskała wdłoni. Były naniej informacje dotyczące tej posiadłości iceny.


    Przez ostatnie dni zdążyła się zorientować wcenach domów. Kwota, jakiej żądano zaten, nie była wysoka – dom wymagał coprawda modernizacji, ale mimo to... Zauważyła też przy cenie uwagę „douzgodnienia”. Pani Hengrave widocznie bardzo zależy naprzeniesieniu się dohrabstwa Kent, do„swoich”...


    Miały właśnie zejść nadół, kiedy nagle Gwenda poczuła, żeogarnia ją fala irracjonalnego przerażenia. Było to porażające uczucie, które minęło niemal równie szybko, jak się pojawiło. Pozostawiło jednak ślad.


    –Wtym domu... nie straszy, prawda? – spytała.


    Pani Hengrave stojąca stopień niżej izbliżająca się wswej opowieści domomentu, wktórym pan Hengrave zaczął szybko tracić siły, spojrzała wgórę zminą świadczącą, żeczuje się urażona.


    –Nic mi otym nie wiadomo. Dlaczego pani oto pyta?... Czyżby ktoś sugerował coś takiego?


    –Nigdy pani nie odczuła ani nie widziała tu niczego, co... Czy nikt tu nie umarł?


    Niezbyt fortunne pytanie – pomyślała Gwenda omoment zapóźno – zapewne bowiem major Hengrave.


    –Mąż mój umarł wszpitalu Świętej Moniki – oświadczyła chłodno pani Hengrave.


    –Och, naturalnie. Wspomniała już pani otym.


    –Wdomu zbudowanym jakieś sto lat temu – kontynuowała pani Hengrave tym samym lodowatym tonem – zgony wydają się czymś naturalnym. Jednakże panna Elworthy, odktórej mój drogi mąż nabył ten dom siedem lat temu, cieszyła się doskonałym zdrowiem, planowała nawet wyjazd zagranicę izajęcie się pracą misjonarską. Inic nie wspominała ożadnych zejściach wjej rodzinie wostatnim okresie.


    Gwenda pośpiesznie usiłowała załagodzić rozdrażnienie pani Hengrave. Znajdowały się znów wsalonie. Był to pełen spokoju, czarujący pokój, który budził nastrój dokładnie odpowiadający oczekiwaniom Gwendy. Chwilowa panika, jaka nią przed momentem owładnęła, teraz wydawała się niezrozumiała. Coteż jej przyszło dogłowy? Ten dom jest absolutnie wporządku.


    Zapytawszy panią Hengrave, czy mogłaby jeszcze obejrzeć ogród, wyszła nataras.


    Tu powinny być stopnie prowadzące natrawnik – pomyślała.


    Rósł tam jednak zamiast tego gąszcz wyjątkowo dorodnych forsycji, skutecznie przesłaniających widok namorze.


    Gwenda przytaknęła swoim myślom. Tak, pozmienia tu wszystko.


    Ruszyła zapanią Hengrave wzdłuż tarasu izeszła natrawnik schodkami, znajdującymi się naodległym krańcu. Ogródek skalny był zaniedbany izarośnięty, awiększość kwitnących krzewów wymagała przycięcia.


    Pani Hengrave mruczała przepraszająco, żeogród jest dość zapuszczony. Mogli sobie pozwolić naogrodnika jedynie dwa razy wtygodniu. Aitak zdarzało się często, żenie przychodził, chociaż był umówiony.


    Obejrzały niewielki, ale zupełnie wystarczający warzywnik, poczym wróciły dodomu. Gwenda powiedziała, żema jeszcze doobejrzenia inne domy ichociaż Hillside (co zapospolita nazwa!) bardzo się jej podoba, nie może wtej chwili podjąć decyzji.


    Pani Hengrave pożegnała ją rzewnym spojrzeniem ipotężnym kichnięciem.


    Prosto zHillside Gwenda wróciła doagentów, złożyła im poważną ofertę kupna posiadłości, aresztę poranka spędziła spacerując poDillmouth. Było to urocze, staroświeckie nadmorskie miasteczko. Wodległej „nowoczesnej” dzielnicy znajdowało się coprawda kilka wyglądających nanowo wybudowane hoteli itrochę surowych bungalowów, ale położenie geograficzne, linia wybrzeża iotaczające wzgórza uchroniły Dillmouth przed nadmierną ekspansją.


    Polunchu zadzwonili doGwendy agenci zinformacją, żepani Hengrave przyjęła jej ofertę. Figlarnie uśmiechając się dosiebie Gwenda poszła napocztę, skąd nadała telegram doGilesa.


    KUPIŁAM DOM. UCAŁOWANIA. GWENDA.


    Powinno go to zaskoczyć – pomyślała zdumą. – Przekona się, żenie zasypiam gruszek wpopiele!


    
      
    


    [...]
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Spione morderstwo

Byt juz blisko niej, wyciagnat przed siebie rece, siegajac, o czym
wiedziata, ku jej gardtu. Ta uprzejma, zagadkowa twarz - ta mita,
zwykla twarz starszego pana - ta sama, z wyjatkiem oczu - to nie
byly oczy cztowieka normalnego...

Gwenda cofnela sie powoli. Krzyk uwiazt jej w gardle. Krzyknela
tylko raz i juz wiecej nie mogta. Ale i tak nikt by nie ustyszat.

(pallaCluisliz
www.agathachristie.com
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Przelozyla z angielskiego
Anna Minczewska-Przeczek





